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Na miesiące luty i marzec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych £ talar 5 fenygów, dla miejsco­
wych 25 sgr.
Kkspedycya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 stycznia.
I dzisiaj jeszcze zajmuje się europejska prasa 

przeważnie stanowiskiem, które rząd francuski 
zajął pod naciskiem groźnych not dyplomatycznych 
berlińskiego gabinetu w obec krajowéj prasy i swo­
ich Biskupów. Pod względem formy i sposobu, 
w jakich gabinet pruski nacisk ów wywierał, za­
chodzą rozmaite wersye : DeutschesWochen- 
blatt twierdzi, że presya ta na rząd francuski 
wywarta została pośrednio przez stanowcze wypo­
wiedzenie posłowi francuskiemu w Berlinie, panu 
Gontaut Biron, jak się berliński gabinet na (.wy­
bryki“ francuskićj prasy zapatruje; londyński Ti­
mes natomiast otrzymał korespondencyą z Ber­
lina, zawierającą rozbiór bardzo dobitnéj noty dy­
plomatyczni, którą ks. Bismarck za pośrednictwem 
hr. Arnima kazał rzekomo wręczyć księciu De- 
cazes. Po odbytćj nad notą tą naradzie ministe- 
ryalnćj, miał p. minister spraw zagranicznych otrzy­
mać od kolegów swych upoważnienie do udziele­
nia znanćj już odpowiedzi, jako rząd francuski 
silne powziął postanowienie zadośćuczynienia wszel­
kim międzynarodowym zobowiązaniom. Potulne 
takie oświadczenie nie ukoiło bynajmnićj jeszcze 
„szlachetnego oburzenia“ niemieckiego rządu, ow- 
szém podnieca go do coraz dalszych i dziwniej­
szych wymagań ; Tak dowiaduje się inny londyński 
dziennik, Daily Telegraph, że zawikłania 
pomiędzy obu rządami tćm ustępstwem wcale je­
szcze nie są załatwione, przeciwnie gabinet berliń­
ski dopomina się teraz, by ksiądz biskup Plantier 
za wystąpienie swoje w liście pasterskim przeciw 
państwu niemieckiemu wręcz został ukarany. — 
Dziennikarstwo tćż liberalne pruskie, które teraz 
we wszystkich sprawach tak wewnętrznych, jak 
i zagranicznych, w trąbkę rządową trąbi, bynaj­
mnićj się jeszcze nie zadowalnia zawieszeniem je­
dnego dziennika francuskiego Univers, ale na­
piera się o rozszerzenie tego arcyliberalnego środka 
przynajmniej na pół tuzina innych jeszcze dzien­
ników.

Prezes, ministrów angielskich, p. Gladsto­
ne, wyjednał u monarchini swćj rozwiązanie parla­
mentu i rozpisanie niezwłoczne nowych wyborów. 
Przekonał się zatćm nareszcie, dość późno zaiste, 
pierwszy p. minister, że nie można w kraju, tak 
pod względem parlamentaryzmu rozwiniętym, jakim 
jest Anglią, na długo rządzić, mając słabą nader 
większość, jeśli wcale nie mniejszość za sobą w par­
lamencie i że prędzćj, czy późnićj, trzeba się chwy­
cić jednego z dwóch sposobów: albo samemu ustą­
pić, albo przez nowe wybory oddać sprawę do roz­
sądzenia krajowi. Pokaże się teraz, za kim się 
kraj oświadczy: nam się zdaje, że nie poprze pa­
na Gladstone.

Włoski parlament tymczasem rozpoczął już

Ks. Dr. Jan Zienkiewicz
Prałat kapituły gnieźnieńskićj.

Znowu stoim nad mogiłą! Dzwon Wojciecha 
jęknął jękiem wszech-żałoby, zwiastując zgon ś. p. 
ks. Jana Zienkiewicza, prałata i proboszcza 
katedralnego, onego najstarszego z dostojników ko­
ścielnych, sięgającego urodzeniem aż pod koniec 
XVIIIgo wieku. Jeden filar za drugim się chyli
1 z trzaskiem upada, jedna po drugićj cegiełka 
wysuwa się z budowy naszćj spółecznćj, ubywa 
szermierzy walecznych, wypróbowanych — a walka 
wre w najlepsze, potężnieje z błyskiem i hukiem, 
»owe gromy zwiastując. Niedawno legł hetman O. 
Hieronim, za nim podążył Karól Kaczanowski — 
a teraz oto równocześnie niemal zamyka się wie­
ko grobowe nad ostatnim Benedyktynem z klasztoru 
Lubińskiego śp. Wł. Wojciechowskim, proboszczem 
Starogostyńskim, i nad śp. dr. Zienkiewiczem.

Ostatniemu słów kilka pośmiertnego wspom­
nienia poświęćmy na razie, oczekując wydobycia
2 papierów zgasłego autobiografii, którą za życia 
sam skreślił podobno.

z końcem przeszłego tygodnia na nowo swe prace,
1 a rozpoczął ważnemi rozprawami nad szkołami 
i ludowemi. Według wiatru, jaki powszechnie teraz 
' zawiał od strony północnych Aten, można niestety 
j przewidzieć, że i we Włoszech zechcą ludowym 
szkołom nadać charakter bezwyznaniowy.

W Hiszpanii posiadają karliści w chwili 
obecnćj całą północnozachodnią część kraju aż po 
rzekę Ebro; chociaż zatćm madrycki rząd po zdo­
byciu Kartageny ma niejako rozwiązane ręce i całą 
siłą zwrócić się może na karlistów, to jednak 
trzeba z wszelką ostróżnością przyjmować wiado­
mości, płynące z rządowych źródeł, o odnoszonych 
nadzwyczajnych zwycięstwach; bo nie tak to łatwo 
wyprzeć nieprzyjaciela z dobrze wybranych i silnie 
wzmocnionych pozycyi, wśród przyjaznćj karlistom 
ludności. — Admirał Topete wysłany został dekre­
tem rządowym z nieograniczr nćtn p Inomocnictwem 
do Kartageny; kierownictwo zaś ministerstwem 
marynarki powierzono tymczasowo panu Zabala. 
W Kartagenie samćj przedsięwzięto mnóstwo uwię- 
zień. O marszałku Seranno obiegają różne taje­
mnicze pogłoski: mówią, że się coraz więcćj wy­
łamuje z pod wpływu stronnictwa alfonsistów, 
a ulegając natomiast silniejszym wpływom pięk- 
nćj swćj, a nie mnićj ambitnćj małżonki, za­
myśla pokusić się o przdłużenie sobie władzy naczel­
nika narodu na podobieństwo kolegi swego z tam- 
tćj strony Pyreneów, przynajmnićj tćż na lat siedm.

Najprzewielebniejszy ks. Prymas został 
wezwany, aby zapłacił 9500 tal. przypadających w ko­
lei kar sądowych; w razie nie zapłacenia, ma na­
stąpić dalsze fantowanie.

Oświadczenie uczynione w mowie ks. Bis­
marcka, że rząd włoski szuka sposobów jakby na 
drodze prawodawczćj zaradzić takim niedyskre- 
cyom, jak niedyskrecye popełnione przez jenerała 
Lamarmora, uczyniło wrażenie we Włoszech.

Dziennik ministeryalny florencki La Na- 
zionę pisze w tćj sprawie co następuje:

Książę Bismarck, odpierając zaczepkę przeciwni­
ków swoich, opartą na książce jenerała Lamarmora, użył 
bardzo ostrych słów przeciw jenerałowi, z którym był
ułożył i podpisał przymierze w roku 1866. Oprócz tego 
oświadczył, ze we Włoszech przysposobiają prawo, któ- 

stanęło na przeszkodzie tym, eoby
nie

w przyszłości 
będących własnością 

przeznaczonych do
chcieli nadużywać dokumentów, 
prywatną, tylko własnością państwa i prż 
schowania w archiwach dyplomatycznych.

Trzeba koniecznie wyjaśnić tę sprawę, gdyż stron­
nictwo klerykalne za wiele sobie, z powodu oświadcze- 

księcia Bismarcka, pozwala hałasu, twierdząc, żema
książę kanclerz rządzi we Włoszech, że ministrom na­
szym narzuca, co mają robić, i że śmiało zapowiada w par­
lamencie niemieckim, co sie u nas stanie, nie czekając, 
aż parlament włoski o całćj kwestyi się dowie. Fakta 
najlepićj na te wszystkie zarzuty odpowiedzą.

Skoro tylko ukazała się książka jenerała Lamar­
mora i skoro poseł niemiecki przy dworze włoskim użalił 
się poufnie na autora przed p. Visconti Venosta, mini­
ster ten wyraził mu, iłe rząd królewski boleje nad taką 
niewczesna niedyskrecyą i wyparł się wszelkićj z jene­
rałem solidarności, przypominając, że jenerał nie zajnuye 
żadnego urzędowego stanowiska i że drukował książkę 
jako człowiek prywatny.

Otwarte i kategoryczne oświadczenie ministra usu­
nęło od razn wszelki powód do zajścia dyplomatycznego.

Kilka miesięcy przeszło spokojnie tćm bardzićj, że 
w obu krajach interes doradzał kwestye te w zapom­
nienie puścić. Dopiero podczas podróży króla Wiktora 
Emanuela do Berlina, wrócono do rzeczonego przedmiotu 
w rozmowach naszych ministrów z ks. Bismarckiem. 
Książę oświadczył zaraz na wstępie, że rządu włoskiego 
zgoła odpowiedzialnym za to, co się stało, nie czyni, ża<

roku 1797 z rodziców, którzy go uszlachcili obfi­
tym zapasem uczciwości w kole rodzinnćm. Pier­
wsze łata maleństwa, spędziwszy na uczęszczaniu 
do szkółki elemtntarnćj miejskićj, miał sposobność 
okazać przewodnikom swoim bystrość i talent, wy­
różniający go ponad rówieśników szkólnych. Za 
poradą tedy nauczycieli oddali go rodzice do gim- 
nazyum w Poznaniu.

Na początku bieżącego stulecia prostemu oby­
watelowi nie tak łacną £ było rzeczą, jak dzisiaj, 
wyższe dać dziecku wykształcenie. W delikatności 
tćż swojćj, wnikając w to położenie rodziców, śp. 
Jan starał się im ułatwić, opędzając zapobiegliwo­
ścią swoją, udzielaniem lekcyi, znaczną część na­
kładów. Z zwykłą łatwością, wyższym umysłem 
posuwał się z klasy do klasy, tak, iż w młodziu- 
chnym wieku ukończywszy studya gimnazyalne, bo 
w 19 wieku swego zapragnął wdziać sukienkę du­
chowną i zgłosił się do seminaryum duchownego 
w Poznaniu.

Mało podonczas młodzieńców do stanu ka­
płańskiego się zapisywało; czaś był tego przyczyną, 
a do tćj szczupłćj liczby powołanych należał nie­
boszczyk. W poznańskićm seminaryum przepędzi­
wszy dwa lata na kształceniu się własnćm, w wol­
nych godzinach uczył chłopców w szkółce semina- 
ryjskićj.

lił się przecież na jenerała Lamarmora, który wedle niego 
niebezpieczną broń w ręce nieprzyjaciół jedności włos- 
kiój podał i ostrzegł zarażeni, że będzie się mnsiai 
bronie.

Nasi ministrowie wyrazili swoje ubolewanie i za­
ręczali, że opinia publiczna we Włoszech tak dalece i tak 
stanowczo potępiła książkę jenerała Lamaraory, że mini­
ster ówczesny zaczął się rozpatrywać, czyby nie można 
wnieść prawi, któreby podobnym nadużyciom drogę za­
grodziło.

Z tych to wyrazów tak prostych, z własnego po­
pędu wyrzeczonych, wyciągnął ks. kanclecz wniosek, że 
się już coś przysposabia.

Rzeczywiście rozbierano tę kwestyą, ale obecne 
ministerstwo, zaspokojone tćm, że hałas wywołany pu­
blikacją jenerała Lamarmora ucichł i że nie ma mowy 
o drukowaniu drugiego tomu, nadto w inną stronę waż- 
nemi sprawami odciągnięte, odsunęło na bok rzecz całą 
tćm chętnićj , że prawo to, o jakićm mowa, przedstawia 
niesłychane trudności.

Z naszćj strony radzibyśmy, aby słowa ks. Bis­
marcka były tylko grzmotem jedynie, a nie zapowiedzią 
burzy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

(¿mięsno, 23 stycznia. 
(Eksportacya i pogrzeb śp. Prałata Zienkiewicza.)

Wiadomość o zgonie śp. dra Zienkiewicza! 
prałata, już rozeszła się pomiędzy szerszą publicz­
nością, wywołując po złotym łańcuchu serc wielko­
polskich szczere za zmarłym westchnienie. Lubo 
stan choroby groźny zwolna przysposabiał na ten 
cios, jednakowoż, gdy sama wiadomość po mieście 
obiegła dnia 20 z rana, nie było nikogo, komuby 
obojętną była śmierć najstarszego z grona kapituły 
gnieźnieńskićj, szczególnićj w czasach obecnych. 
Nie mając wcale zamiaru na tćm miejscu podawać 
wspomnienia pośmiertnego o śp. Zienkiewiczu, ogra­
niczę się tylko na opisie zwięzłym samćj żałobnćj 
uroczystości pogrzebowćj.

Już 19 bm. z wieczora domownicy zauważyli 
niezwykłą senność u śp. prałata i symptomata 
zwiastujące bliską śmierć; jakoż, wprzód zaopatrzy­
wszy się w sakramenta św., przeniósł się na drugi 
świat o godzinie 11% w nocy z 19—20 bm.

Eksportacya nastąpiła wczoraj o godzinie 4ćj 
z południa przy udziale nader licznym ludności, bez 
różnicy wyznań, i duchowieństwa miejscowego i za­
miejscowego. Żałobnemu pochodowi przewodniczył 
JWks. sufragan Cybichowski, który, wpierw wspól­
nie z duchowieństwem przy trumnie zmarłego od­
mówiwszy nieszpory żałobne, prowadził zwłoki z ku- 
ryi prałackićj do katedry. Liczny zastęp kleryków 
seminaryum duchownego i kapłanów, nawet z dale­
kich stron przybyłych, dodawał świetności! tćj ża­
łobnćj ceremonii. Muzyka pułkowa przygrywała 
przez całą drogę w pochodzie aż do katedry; tru­
mnę nieśli obywatele miejscy. Po złożeniu na ka­
tafalku i odśpiewaniu zwykłych pieśni, zapowie­
dziane zostało nabożeństwo na dzień dzisiejszy ra­
no o godzinie 9.

Po odśpiewaniu wigilii, odśpiewał mszą św. 
pontyfikalną żałobną JWks. sufragan, podczas któ- 
rćj muzyka katedralna wraz z śpiewakami wyko­
nali jedną z najpiękniejszych mszy, wśród którćj 
Offertorium najwięcćj na siebie zwracało uwagi. 
Kapłanów bardzo wielu z najodleglejszych nawet 
stron się zjechało, celem oddania ostatnićj posługi 
temu, którego znali i kochali. Między innymi widzie­
liśmy obok 3 członków prześw. kapituły poznańskićj: 
ks. prał. Grandtkiego, kanoników Kluppa, Dorszew- 
skiego, — także ks. kan. Suszczyńskiego, ksks. 
dziekanów: Dydyńskiego, Tomaszewskiego, Pan-

w Wrocławiu, gdzie zdawszy chlubnie egzamina, 
stopniem doktora teologii zaszczycony został.

Zaraz po wyświęceniu na kapłana w 24 roku 
życia posłany został do boku Arcybiskupa gnieź­
nieńskiego w charakterze kapelana i sekretarza 
arcybiskupiego. Po śmierci Arcybiskupa Gorzeń- 
skiego (f 1825) objął probostwo w Chrzypsku, 
gdzie jako pasterz ojcow3kićj miłości ku owiecz­
kom dawał dowody.

Długo atoli nie było mu przeznaczonćm po­
zostać wśród ciszy wiejskiego ustronia. Z upoważ­
nienia władzy duchownćj podróżował po innych 
krajach; czas pewien bawił także w Krakowie, a na­
stępnie we Wiedniu, gdzie w pruskićj ambasadzie 
pracował. Wszakże prawość jego nie mogła przy­
zwyczaić się do dyplomacyi, robiącćj rozbrat z mo­
ralnością, stawiającćj wyżćj fakta dokonane, niż 
sumienie, do dyplomacyi, którćj piętnem w ogóle 
jest „politische Heuchelei.“

Uznał za prawdziwe,. co jeden z dawnych 
polskich dyplomatów duchownych wyrzekł:

Aula, lues hominura, sentinaque larga malorHm
Me docuit, pudor hic quae reticere j'ubet.

(Dantiacus.)
Porzucił tedy dyplomacyą, a z nia i świetne 

widoki, chcąc salwować sumienie, które nad 
wszystko przekładał. Już tćż r. 1828 widzimy go 
w posłudze parafialnćj w Brodach. W tym czasie

kowskiego, a nawet z dekanatu lwóweckiego ks. dz. 
Hebanowskiego i wielu innych. Jeśli się nie my­
limy, około 30 zamiejscowych kapłanów naliczyli­
śmy. Obywatelstwo także licznie było reprezento­
wane. Po skończonćj ofierze mszy św., wstąpił na 
ambonę ks. prokurator i kaznodzieja katedralny 
Ziółkowski, by przemówić do zebranych licznie ża­
łobnych słuchaczy. Czćm oda w poezyi, tćm pono 
mowa żałobna w kaznodziejstwie. „Panegiryk ża­
łobny“ ks. Ziółkowskiego przedstawił przed oczy 
słuchaczom cały żywot zgasłego prałata, z którego 
bardzo wiele nieznanych dowiedziano się szczegó­
łów. Ze zwykłą sobie łatwością słowa rozwinął 
mówca szanowny obraz pracowitego kapłana, sto­
jącego do ostatnićj chwili przy sztandarze wiary, 
zakończył apostrofą do chwiejnych w czasach obe­
cnych. Pocźćm wśród zwykłego śpiewu kościelne­
go, wydobywającego się z piersi tylu duchownych, 
złożono zwłoki jego w katedralnćj kaplicy św. 
Krzyża.

Familia zmarłego wszystkich miejscowych i za­
miejscowych kapłanów hojnie podejmowała".

Berlin, 24 stycznia. 
(Sprostowanie).

przy sprawozdaniu : 
z dnia 19 bm., idąc

(p) W numerze 16 Kuryera podaliście 
z rozpraw z Izby poselskićj 
zapewne za Germanią, 

albo tćż za Óllendorfsche Correspon- 
denz, którą się niemal wszystkie dzienniki nie­
mieckie posługują, mylną wzmiankę, jakoby na 
owćm posiedzeniu marszałek Izby był głos ode­
brał posłowi księdzu Respądkowi. Rzecz się 
tak bynajmnićj nie miała, jak to wykażą steno­
gramy, które atoli tak prędko prasy nieopuszczą 
z powodu zmowy drukarzy i nawału materyału; 
łrzeciwnie ks. Respądek wypowiedział wtedy do 
fońca bez przeszkody, co miał na sercu, i dał na- 
eżytą odprawę posłowi Laskerowi na zaczepkę 

przeciw posłom polskim, Jitórćj się dopuścił na 
posiedzeniu z dnia 26 listopada r. z., udając niby, 
że nie może pojąć, co ich może nakłaniać do łą­
czności z stronnictwem centrum. Krótkie przemó­
wienie naszego posła wywołało w Izbie dwie ró­
wno niemal zaszczytne demonstracye: niespokój 
z lewicy, a dwukrotne brawo po prawćj stronie.

Kraków, 23 stycznia.
(Z Rady państwa).ct> Nasi posłowie pojechali już po skoń­

czonym sejmie do Wiednia, gdzie od dwóch dni 
obraduje znów Rada państwa. Od dawna zapo­
wiadane i wywoływane przez liberalną prasę prze­
łożenia ministerstwa w sprawach wyznaniowych 
pojawiły się na pierwszćm posiedzeniu Reichs- 
rathu. Gabinet księcia Auersperga nie dał sobie 
przeto wydrzeć inieyatywy w tak popularnćj spra­
wie przywódzców lewicy, na których czele stoi 
Herbst Przełożenia ministeryalne dotyczą osta­
tecznego zniesienia zgwałconego już dawnićj kon­
kordatu, stósunków zgromadzeń zakonnych z ich 
jenerałami, majątku kościelnego, to jest tych re­
sztek, jakie jeszcze pozostały po konfiskatach jó­
zefińskich, wreszcie wyznań i stowarzyszeń religij­
nych, dotąd nie uznanych przez państwo.

Wyliczenie tćj całćj listy poruszonych kwe­
styi wystarcza, aby się przekonać, że kampania 
wyznaniowa na wzór pruskićj na dobre już zapo­
wiedziana. Nie ma może w przełożeniach gabi­
netu wiedeńskiego tak systematycznie ułożonego

nionego pracownika, gdyż nie tylko urząd prodzie­
kana mu powierzono, ale nadto r. 1831 na kano­
nika przy katedrze Gnieźnieńskićj powołano. Od­
tąd jedna godność po drugićj spadały na niego. 
Ś. p. Arcybiskup Dunin mianował go drugim z 
rzędu radzcą konsystorskim, a w r. 1841 jako 
ofieyał jeneralny sprawował zarząd dyecezyi przez 
lat 11 tj. do r. 1852. Podczas osierocenia stolicy 
po zgonie ś. p. Arcybiskupa Przyłuskiego ujął w 
swe ręce ster rządów, będąc powołanym na admi­
nistratora. Po śmierci sufragana Brodziszewskiego 
posunął się na godność proboszcza i prałata kapi­
tuły prześwietnćj.

Mawiał stary kasztelan A. M. Fredro. 
„Wielki urząd, wielka niewola.“ — Tymczasem nie 
widać było na osobistości zmarłego onćj przygnia­
tającej niewoli, owszem, na obliczu uwydatniała 
się pogoda i lekkość obok twardych a mozol­
nych prac obowiązkowych, o ile zaszczytnych, o 
tyle zwykle cierpkich. Zmęczonym będąc po doko­
naniu prac uciążliwych ofieyałatu lub administra- 
cyi dyecezalnćj, — szukał wytchnienia i spoczynku 
w tćm, co duchy leniwe najbardzićj męczyć zwy- 
kło, tj. w bibliotece bogatćj archikatedralnćj Gnieź­
nieńskićj. Tam spędzał doby całe, trawiony gorą­
czką nabywania wiedzy; tam ściągał wszystkie 
młodsze talenta kapłanów miejscowych i sąsied­
nich, zaprawiając ich dó śledzenia u



planu przeciw władzy biskupów i hierarchii ko­
ścielnej, jak w ustawach majowych berlińskich, jest 
tu za to wskrzeszenie całój józefińskiej tradycyi. 
Zresztą rzeczą jest niemal obojętną o ile nowe 
przełożenia wkraczają w zakres praw Kościoła, 
o ile arogują państwu atrybucyi, dotąd jnu nie 
przysługujących. Wiadomo, że Stolica święta do­
puszczała pod tym względem różnemi czasy, wiel­
kich ustępstw i przyjmowała tranzakcye. Nie by­
łoby dziś takiego sporu między państwem a Ko­
ściołem w Prusiech, gdyby z góry nie było wy­
dane hasło wojny przeciw Kościołowi. Podobnie 
i w Austryi w tóm leży całe pytanie, czy nowe 
ustawy mają być modyfikacyą nowego konkordatu, 
o którego potwierdzenie postaranoby się w Rzy­
mie, czy rękawicą tylko, rzuconą biskupom i kle­
rowi katolickiemu? Właściwie pytania tego już 
nie ma. Każdy wie, że chodzi tu nie o uregulo­
wanie pojednawcze stósunków wyznaniowych, ale 
o podniesienie walki religijnej, zwłaszcza zaś 
o ¿szeregowanie zastępów liberalizmu austryackie- 
go przeciw Rzymowi.

Sfery dworskie i sama korona, która miała 
się opierać temu prądowi, uspokojoną podobno zo­
stała wytargowaniem kilku ustępstw i złagodzeń 
w przełożeniach. Tymczasem nie w tóm leży 
szkodliwość ustaw i konieczność walki, jak daleko 
idą zmiany, tylko w tóm, na jakićj będą przepro­
wadzone drodze, czy jeszcze państwo uznaje po­
wagę Papieża, któregoby należało zawiadomić 
o zmianach, poczynionych w ustawach, dotyczących 
spraw Kościoła; jak tego państwo nie uczyni, to 
nie może żądać posłuszeństwa biskupów dla no­
wych ustaw.

Partya bezwyznaniowa i jćj organa nie zada- 
walniają się, jak zwykle bywa w podobnych ra­
zach, uzyskanemi już przełożeniami, jednym chó­
rem domagają się dalszych ustaw w tym kierunku, 
a mianowicie ustawy o obowiązkowych ślubach cy­
wilnych. Gdy to zdobędą, co na tśj pochyłości 
nieuniknione, zażądają cywilnych ksiąg ludności 
itd. itd.

Czy przynąjmnićj w Radzie państwa jest dość 
silny zastęp katolicki, co choćby nie wstrzymał 
tego prądu, umiał mu stawić czoło i napiętnować 
go? Centrum wiedeńskie nie odpowiada jednak 
siłą katolickiemu centrum berlińskiemu. A jakież 
będzie stanowisko Polaków w tćj sprawie, czy 
zwarto jak jeden mąż staną wraz z Tyrolczykami 
i katolikami t. z. Rechtspartei po stronie praw 
Kościoła, czy, zachowując dotychczasową swobodę 
indywidualną w kwestyach religijnych, rozdzielą się 
i pogrzebią w ten sposób jedność katolicką i na­
rodową zarazem swego grona? Znając skład dełe- 
gacyi, nie możemy się uchronić od obawy, że ra- 
czćj druga niż pierwsza zajdzie alternatywa.

hot fflieiscnwy i prawiaM
* Doniesienia urzędowe. NPan, racpył, nadać fizy­

kowi powiatowemu doktorowi Führer w Wolfhagen 
tytuł radzcy zdrowia.

* Mowy posłów Wierzbińskiego i Magdzińskiego, 
w dosłownóm brzmieniu, oraz sprawozdanie teatralne dla 
braku miejsca odkładamy do jutrzejszego numeru.

* Dla Najprzewielebniejszego księdza Prymasa prze­
znaczono stanowczo, jak się. dowiaduje Ostd. Ztg 
więzienie sądowe w Frankfurcie n. O., w razie, gdyby 
przyszło do jego uwięzienia.

* Do komlsyi pruskiój izby poselskiej, która ma 
obradować nad osobnym projektem do prawa o ordynacyi 
powiatowój dla W. Księstwa Poznańskiego, wybrano na 
21 członków 5 Polaków, i to pp.: Chłapowskiego, 
Magdzińskiego, Wierzbińskiego i bukom- 
»kiego z Księstwa i p. C z a r 1 i ń s k i e g o z Prus 
Zachodnich. Prócz tego wybrany został do tójze komisyi 
p. Woyczewski, katolik Niemiec, wybrany z obwodu 
wyborczego krobsko-wschowskiego. Pomiędzy pozosta­
łymi 15 posłami znajduje się dziewięciu posłów Niemców 
z W. Księstwa Poznańskiego; sześciu innych pochodzi 
z różnych’ prowincyi państwa pruskiego. I tak: pan 
Worczewski, dyrektor sądu-powiatowego z Starogardu, 
Engel, radzca miejski z Grudziądza, Diirk, radzca sądu 
powiatowego z Ełku, radzca rejencyjny Riippel 
z Hildesheim, radzca sądu powiatowego Sarrazin 
z Westfalii. Przewodniczącym w komisyi jest p. ROpell, 
nrsfesor przy wszechnicy wrocławskiój.

* i pomiędzy 10,506 wyborców miasta Poznania, 
którzy uprawnionymi byli do głosowania przy co dopiero 
minionych wyborach do parlamentu niemieckiego, było 
5430 katolików, 3587 protestantów i 1489 starozakonnych. 
Liczba zatóm katolików przewyższała liczbę wyborców 
żydów i protestantów, razem wziętych, jeszcze o 354. 
Ponieważ zaś niemiecko protestancki kandydat otrzymał 
około 700 głosów więcój od polsko-katoliokiego, przeto

nie dał się wyprzedzić młodszym od siebie 
w przeglądaniu, porządkowaniu starych, a cieka­
wych dokumentów, bo duch był w nim potężny, 
a wola żelazna. Uporządkowanie tćż pomienionćj 
biblioteki i znakomitych jéj zabytków w znacznéj 
części zmarłego jest zasługą.

Był czczony i szanowany nawet po za cias­
nym obrębem Wielkopolski; utrzymywał korespon- 
deneye z wybitnemi postaciami literackiemi w Kon­
gresówce i Galicyi, a nawet z zagranicznemi świe­
cznikami pozostawaj w styczności, pomiędzy którymi 
z autorem: Nation en deuil (Naród w żałobie), 
a szczególnym Polski przyjacielem Montai em- 
bertem. Władał doskonale językiem łacińskim, 
z łatwością i płodnością niezwykłą pisywał w ję­
zyku Horacyusza wiersze okolicznościowe, pełne 
dowcipu. Obok znajomości innych języków był pa­
nem języka francuskiego do tyła, że, śp. Montalem- 
berta podejmując w domu swoim podczas przejaż­
dżki jego po Wielkopolsce, — znakomitą wygłosił 
mowę. Obszerniejszego jednak pomnika literackich 
prac swoich za żywota nie ogłosił. Zajmował się 
wszakże wydaniem pracy śp. kanonika Walkow- 
skiego o katedrze Gnieźnieńskiej i o historycznych 
jéj nabytkach. W tym celu poruczył jednemu z 
głośnych powieściopisarzów wydawnictwo tego ma­
nuskryptu. Gdy atoli uproszony ku temu mąż z 
przyrzeczenia się nié wywiązał, bolał nad tćm mocno

Lniska, 'Nicwałd i Melno, gdzie będzie dworzec; dalój na 
Dąbrówkę, Bursztynowo do Jabłonowa. (Gaz. Tor.)

* W wsi rybackiej Polskawieś nad Bałtykiem kra 
zgniotła dom rybacki i grozi niebezpieczeństwem całój 
osadzie. Kra tak nagle iść zaczęła, że ów rybak ledwie 
zgswą żoną i pięciorgiem dzieci życie ocalić zdołał. Po­
mieszkanie jego lody w jednój chwili zdruzgotały.

» Kuryerek górnoszląski. (Wybory. — Teatra 
amatorskie. — Cholera.) Wybory do parlamentu 
niemieckiego w Górnym Szląsku wypadły pomyślnie dla 
tamtejszój ludności katolicko-polskiój z wyjątkiem czte­
rech obwodów wyborczych. i to: raciborskiego, kozielsko- 
wielko-strzeleckiego, kluczborsko-oleśnickiego i gliwicko- 
lublinieckiego, gdeie kandydaci katolicy pozostali w mniej­
szości. Ksiądz książę Edmund Radziwiłł, wybrany 
w obwodzi bytomsko-tarnowskim posłem do parlamentu 
niemieckiego, 'dziękuje w Katoliku tak członkom 
komitetu wyborczego, którzy kandydaturę jego postawili, 
jako tóż szanownemu duchowieństwu i innym panom, 
którzy wybór ten popierali. „Wszystkim wyborcom“, 
powiada ksiądz Radziwiłł dalój, „którzy przez szczery 
udział przy wyborach udowodnili swoje przywiązanie do 
Kościoła świętego, moje serdeczne Bóg zapłać. Stara: 
niem mojóm ‘ będzie usprawiedliwić p łożone we mnie 
zaufanie.“ — Członkowie Kółka towarzyskiego z Króle- 
wskiój Hnty odegrali na dniu 18 b. m. w kasyno katoli- 
ckióm w Katowicach teatr amatorski, na który nadspo­
dziewanie wielka liczba zgromadziła się gości. Również 
i w Mikołowie odegranym zostanie w tych dniach 
w tamtejszóm kasyno katolickióm po raz pierwszy ama­
torski teatr polski. Przedstawionym zostanie „Dzwonek 
św. Jadwigi." Widać, że duch i język polski coraz 
bardziój się ożywia na Górnym Szląsku. — Cholera po­
jawiła się na nowo w niektórych okolicach Górnego 
Szląska, jako to: w Biskupicach, w Zaborzu 
Porembie i Kunzendorfie.

* Sprostowanie. W sobotnim numerze Kury era 
zaszła znaczna omyłka na stronnicy 2, w kolumnie 2. 
Wydrukowano: „Nie twierdziliśmy nigdy, że będą u nas 
proboszczówstarymikatolikami zastąpionych,“ a trzeba 
czytać zamiast ostatniego wyrazu „zastępować.“ — 
W „Kuryerze zaś miejscowym“ mylnie wydrukowano 
„sufragana,“ zamiast Infułata Zienkiewicza, ff

* Tygodnik przemysłowo-handlowy, wychodzący od 
półtora roku w Warszawie pod zarządem Czarnowskiego, 
Ciemniewskiego, zaprzestał wychodzić z końcem gru­
dnia 1873 r.

* W obwieszczeniu policyi warszawskiej, oznajmia- 
jącóm zaślubiny Wielkiój Księżnśj Maryi Aleksandró- 
wnój z księciem angielskim w dniu 23 bm. dodano, że 
mieszkańcy Warszawy „mogą“ ilumiw wać swe domy.

* Komitet Towarzystwa sztuk pięknych w Warsza­
wie ogłasza drngi z kolei konkurs z zapisu śp. hr. Sta­
nisława Szczęsnego Kossakowskiego dla artystów rzeź­
biarzy? Temat konkursu: „Chrystus oddający 
zwierzchnictwo Kościoła ś. Piotrowi“ ma 
być wykonany w płaskorzeźbie z gipsu, złożonój najmniój 
z trzech figur, mających wysokości najmniój 24 cale. 
Termin złożenia pr< c konkursowych z dołączeniem ko­
perty, zawierającej nazwisko autora, wyznacza się na 
dzień 7 maja rb.; ocenienie zaś prac konkursowych przez 
komitet Towarzystwa i przyznanie nagrody dopełnionóm 
będzie w dniu 9 maja rb.

* Księgosusz grasuje prócz gubernii radomskiej 
także w gubernii piotrkowskiej i tb w powiatach piotrko­
wskim. brzezińskim i łódzkim, dalój w gubernii płockiój, 
w mieście Płocku i wsiach okolicznych.

* Laura i Matylda Herman, młodziutkie artystki 
na fortepianie, zwracają, jak donoszą pisma warszaw­
skie grą pod każdym względem zadziwiającą powsze- 
chną na siebie uwagę.

* Składki na stypendyum imienia Kopernika, mające 
być ustanowione w Warszawie, płyną bardzo'obficie; w dniu 
22 bm. niedostawało, tylko 1000 rubli do sumy na fun­
dusz ten oznaczonój.

* Nekrologia. W tych dniach zmarli w Warsza­
wie: Leon Patek, oficer byłych wojsk polskich, prze­
żywszy lat 73; w Szwajcaryi w Davos, Józef Cełiń- 
s k i obywatel ziemski, zamieszkały w powiecie błoń­
skim. We Lwowie dnia 18 bm. nauczyciel śpiewu i kom­
pozytor Feliks Szumlański. —W Paryżu dnia 17 bm. 
o godz. 7 rano umarł jenerał Maciśj Rybiński, który 
objął naczelne dowództwo armii polskiój po zdobyciu 
Warszawy przez Moskali (1831 r.). Pod jego wodzą armia 
ta przeszła do Prus. Utrzymanie miał zapewnione ze 
strony rządu francuskiego, który mu aż do śmierci wy­
płacał żołd przeznaczony dla jenerałów po'skich. Zył 
lat 90.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 27 stycznia, 
Jana Złotoustego. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 53 ; zachód o godzinie 4 minut 36. 
Długość dnia 8 godzin 40 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 27 stycznia 1510 
pożar salin w Wieliczce. — 1736 Leszczyński zrzeka się 
praw do tronu polskiego. — 1792 sejm w Warszawie 
gromi nadużycia magnatów. — 1832 wymordowanie w Fi- 
Bchau bezbronnych Polaków.

l wnosić stad można, że albo znaczna część wyborców 
katolickich‘nie wzięła udziału w wyborach, albo tćż,«ie 
katolicy Niemcy głosowali za kandydatem protestantem, 
co w obecnych ciężkich czasach dla Kościoła katolickiego 
bynajmniśjby na pochwałę nie zasługiwało.

I * Ponieważ nowe portoryum od paczek, ważących 
do 5 kilogramów, wynosi na odległość aż do 10 mil 2%

, sgr na dalsze odległości 5 sgr., a za listy z pieniędzmi 
‘ w równy sposób 2 i 4 sgr., oplata zaś od zabezpieczenia 

bez względu na odległość % sgr. na 100 talarów a jako 
' minimum 1 sgr., przeto wystarcza do obliczenia sobie 
: samemu portoryum i przylepienia potrzebnych marek,
; ażeby prócz tych kilku zasad taksacyjnych znać nazwiska 
! stacyi pocztowych w obrębie 10 mil położonych. Nazwi- 
‘ ska tych stacyi wywieszone są w wszystkich urzędach 
! pocztowych. Prócz tego dostać można w urzędach 
1 pocztowych całkowitą taryfę pocztową, za pomocą której 
łatwo obliczyć można portoryum i od. paczek ważących 
więcój niż 5 kilogramów i na wszelkie odległości. Do 
frankowania paczek na odległość 10 mil istnieje marka 
osobna po 2% sgr. Przy frankowaniu oszczędza się 

, dodatek do portoryum w wysokości 1 sgr. i szybciój
I uskutecznia sie oddanie paczki na poczcie.

* Wodociąg przy Wiankowej ulicy tak się popsuł
! w przedonegdajszój nocy, że piwnice w domu pod nume- 
i rem 8 przy Rynku całfeifem zostały zalane.
I * Referendaryusza Waldemara Mullera I posłano

z Poznania jako sędziego pomocniczego do Wolsztyna.
* Poaener Landwehr Ztg. scharakteryzowaliśmy już 

przy wyjściu jój pierwszego numeru. Na dowód żeśmy 
się o tendencyi jój wtedy nie mylili,’’przytaczamy dosło­
wnie artykuł tój gazety, zamieszczony w ostatnim jój 
numerze (4) pod napisem: Dzień 2“stycznia: ,

„Koledzy komuż serce nie bije mocniej na wspo­
mnienie dnia 28 stycznia 1871. Któż z Was nie pamię­
ta owój dumnój radości, owego uczucia wdzięczności, 
które napełniło serca Was wzystkich na wiadomość, która 
się lotem błyskawicy rozniosła iż „Paryż się podda)!* 
Jakaż radość zapanowała w Waszych szeregach, iż trudy 
wojenne ukończone zostaną i iż znowu pokój nastąpi — 
pokój po zaciętych walnych bitwach, po ciężkiój krwa-pUŁUJ a. ------- “7 r - -
wśj pracy, po słynnych zwycięztwach. Wrażenia owych 
czasów żyją do dzisiaj w pamięci Waszój,. i wszystkie 
na pół zapomniane obrazy z czasów oblężenia owego po­
tężnego miasta na nowo żywo przed oczyma Waszemi 
stawają. Wy słyszycie grzmot armat,, który już dawno 
umilkł, Wy, żołnierze pruscy, wojownicy słynni z niesły­
chanych zwycięztw, Wy unosicie się dotąd choc w pro- 
stćm ubraniu 'robotniczóm ową dumną myślą, iżeście 
pokonali Paryż, owo tak zwane stołeczne miasto całego 
świata. Wy przedewszys-kićm, Wy teraz żołnierze 
z obrony krajowój, Wy czujeeie dobrze ważność dnia 
tego. Ileż to razy wśród wichru i burzy, wśród zimna 
i słoty, staliśmy na czatach, ileż to razy słyszeliście świst 
i pekanie kul wuja Bullriana.a mimo to mężnie i wesoło 
znosiliście wszystkie trudy i niebezpieczeństwa. Ileż to 
razy zabrzmiały sygnały, zwoływające Was do bitwy. 
Ileż to razy pytaliście się z niecierpliwością: Kiedyż na­
sze działa otworzą paszczę swoję, kiedyż nasza artylerya 
zacznie strzelać do murów Paryża,, kiedyż, szturm na 
miasto to przypuścimy ? Ale miesiące mijały a końca 
wojny nie było i tylko ciągle słychać: batalion ma 
iść na czaty. Nareszeie działa nasze posłały swoje stra­
szliwe powinszowania ńa Nowy Rok do dnmnego 
miasta, bomby zaczęły padać, forty Vanyres i Ivry zaja­
śniały w nocy niby pochodnie: i dzień, w którym się 
miasto miało podd.ć, dzień ten nadszedł| naresz­
cie. Forty, zkądjj tylokrotnie groziło nam niebezrie* 
czeństwo, dostały się w nasze posiadanie, chorągiew 
czarno-biało-czorwona zatknięta została na szczycie fortu 
Mont Valerien, a pewnego białego poranku wkroczyliśmy 
do stolicy nieprzyjaciela przez ów łuk tryumfalny, który 
kazał wznieść wielki cesarz Francuzów na pamiątkę try­
umfów, odniesionych także i nad wojskami pruskiemi. 
a który teraz mnsiał być świadkiem tryumfówj wojska 
niemieckiego. I gdziekolwiek żeśele walczyli, czy 
pod Paryżem, czy pod murami Strasburga, albo Belfortu, 
albo Metzu, wszędzie braliście udział w owym dniu 
pamiętnym, ponieważ każden z Was na swóm stanowisku 
do tego powodzenia naszego oręża się przyczynił Kole­
dzy! Trzy lata już minęły od owego czasu, wiele rzeczy 
się zmieniło, my jednakowoż aż do tój chwili zostaliśmy 
stali i wierni cesarzowi i ojczyźnie. My stoimy dotąd pa 
straży Renu, a gdy da się słyszeć głos: „do broni“, 
natenczas znowu będziemy starymi pruskimi żołnie­
rzami, natenczas znowu skupimy się my wszyscy, czy 
Polacy, czy Niemcy, czy katolicy, czy protestanci, około 
naszego cesarza i pozostaniemy wierni owemu hasłu, 
które brzmi: „Z Bogiem za cesarza, króla i ojczyznę!"

♦ Przy ściślejszym wyborze posła do parlamentu 
niemieckiego z powiatów chodzieskiego i czarnkowskio- 
go, odbytym onegdaj, padło w Pile 238 głosów na księ­
dza Kwiatkowskiego z Margonina, podczas kiedy 
przy pierwszych wyborach otrzymał kandydat nasz w tóm 
mieście tylko 163 głosy. — W Ujściu ksiądz Kwiat­
kowski wielkie odniósł zwycięstwo nad kandydatem 
Niemców, panem Klitzing.

♦ Ńa młodzieńca cierpiącego na piersi nadesłały 
trzy z pracy rąk utrzymujące się panienki 1 tal. W ogóle 
wpłynęło dotąd dopiero 10 talarów.

♦ Minister wyznań rozporządził, ażeby we wszy­
stkich parafiach patronatu rządowego, w których probo­
stwa nie są obsadzone stósownie do przepisów zeszłoro­
cznych praw kościelno-politycznych, albo w których pro­
bostwo ZKwaknje, zarządzono natychmiast administracyą 
rządowa gruntów i dochodów proboszczowskich.

00 Misyonarze z Springhorn na Warmii, wyda­
leni z państwa pruskiego, rozsypali się po świecie Po­
dług Gazety Toruńskiój OO. Ströver i Wob- 
be pracują w Marsylii, O. Breidenbach w Persyi, 
O. Heck w Cerce w Brazylii pod równikiem, braciszek 
D e s t w Buenos Ayres. .

♦ Kolej z Łaskawie na Grudziądz do Jabłonowa już 
podobno wytknięta i ma przechodzić z Laskowic na Je­
żewo, Grupę do Wisły przy Grudziądzu, gdzie stanie most 
stały, a dworzec w bliskości parku miejskiego przy ce­
gielni Bischoffa. Od Grudziądza pójdzie przez Tusz,

śp. ks. prałat — i postarał się o wydanie tego dzieła 
jeszcze przed śmiercią. — Jak wiadomo, wyjdzie 
to dzieło jako dodatek do świetnego wydania: 
Katedry Gnieźnieńskiej ks. Polkow­
skiego w drukarni p. Lange w Gnieźnie. Z włas­
nych oryginalnych prac, nie wątpimy, że spora 
wiązka znajduje się w jego tece.

Śp. ks. Jan był człowiekiem obowiązku; przy- 
jąwszy na siebie cośkolwiek, wypełniał gorliwie. 
Niewątpliwie, żę w parze z obowiązkiem szły 
dlań mozoły, co trafnie dawne Korony naszej przy­
słowie zamykało: Kto powinność na urzędzie 
szczerze chce zachować, w większym urzędzie wlę- 
cćj znajdzie pracy, niż honoru. (Fredro, Przy­
słowia.)

Ale i zgasłemu obok upałów udręczeń obo­
wiązkowych zaświeciło nieraz słonko pociechy. 
I tak Najprzew. ksiądz Prymas Polski, podczas po­
bytu swego w Rzymie wyrobiwszy dla prałatów 
obu kapituł przywilej noszenia infuły, jedną 
ozdobił zasłużone skronie zmarłego; a już uprze­
dnio współbracia jego na dostojnym kanoników 
urzędzie dawali mu dowód zaufania, gdy go dwu­
krotnie na listę kandydatów na opróżnione arcy- 
biskupstwo gnieźnieńsko-poznańskie położyli. Da­
lćj podczas zatargu między rządem a Arcybisku­
pem Droste-Vischeringiem i ś. p. Arcybiskupem 
Duninem w sprawie małżeństw mięszanych miał tę

Wiadomości polityczne.

* Berlin, 25 stycznia. [Izba posel­
ska. — Nieporozumienia pomiędzy 
frakeyami „lib er a lnem i.“ — Wiado­
mości dworskie i bieżące.] Na posie­
dzeniu piątkowćm zajmowała się Izba poselska 
rozprawami nad niektóremi szczegółowemi etatami. 
Komisya budżetowa postawiła była wniosek o za­
wezwanie rządu, by już na najbliższej sesyi sej- 
mowćj przełożył Izbie pose'skiój projekt do pra-

i wa tyczący się zarządu dochodami i wydatkami I 
i państwa ku konstytucyjnej uchwale. Izba zmu-1

szona była wniosek ten raz jeszcze przekazać tej 
że komisyi, ponieważ się pokazało z oświadczeń 
komisarzów rządowych, że rząd bynajmniej nie jest 
do tego stopnia skłonny do przełożenia takiego 
projektu, jak to przypuszczano w komisyi. — Na 
porządek dzienny sobotniego posiedzenia postawio­
no na p i ą 16 m miejscu interpelacyą posła barona 
v. Loe, żądającą od rządu wyjaśnienia pod wzglę­
dem zachowania się niektórych rejencyi wobec 
Stowarzyszenia mogunckiego nie­
mieckich katolików i pod względem ro­
związania policyjnego znacznej liczby katolickich 
zebrań ludowych. W sobotę jednak postanowiła 
Izba poselska na samym wstępie, w celu, ażeby 
koniecznie jeszcze na temże posiedzeniu z interpe­
lacyą się załatwić, o godzinie 3 przerwać rozpra­
wy nad etafem ministerstwa spraw wewnętrznych 
i do rzeczonćj zabrać się interpelacyi. I tćż rze­
czywiście interpelacyą tę na sobotnićm posiedzeniu 
załatwiono.

Pan minister spraw wewnętrznych przy­
znał, że rządowi wiadome są są porzą­
dzenia władz prowincyonalnych przeciw urzę­
dnikom, biorącym udział w owćm stowarzyszeniu, 
a nawet zapowiedział, że prawdopodobnie na przy­
szłość wyjdzie także zakaz należenia do niego dla 
urzędników postawionych dodyspozycyi (na odstawkę) 
z pewną częścią pensyi, a to z powodu, iż rząd 
uważa stowarzyszenie to jako nieprzyjazne pań­
stwu. Natomiast oświadczył dalćj p. minister, że 
rząd nie otrzymał żadnego zawiadomienia o roz­
wiązywaniu wieców katolickiego stowarzyszenia, 
lecz z drugićj strony przyznał, iż władze przy za­
stosowaniu prawa o stowarzyszeniach występują 
nader dobitnie.

Organ narodowo-liberalnego stronnictwa, B. 
A. C., uważa świeże wystąpienie posła Richter 
(Hagen) przeciw przyzwoleniu rządowi fundu­
szu dyspozycyjnego na ogólne cele 
polityczne za ogromną niezręczność i nie- 
szczędzi całemu stronnictwu postępowców gorzkich 
zarzutów z tego powodu, że przysparza rządowi 
kłopotów w chwili, kiedy wszystkie swe siły sku­
piać musi ku zwalczeniu wspólnego wroga: „ul- 
tramontanów.“

Wszystkie niemal dzienniki niemieckie podały 
przed niejakim czasem wiadomość o zamiarze ce­
sarza Wilhelma odbycia podróży do Włoch. Zda­
je się, że berlińskie dzienniki otrzymały z urzędo­
wych sfer zaprzeczenie tćj wiadomości, bo teraz 
odwołują wszystkie dawniejsze swe wzmianki i 
twierdzą, że podróż taka nie leżała nigdy w za­
miarze cesarza i że w najbliższych kilku miesią­
cach nie zamyśla wcale stolicy swćj opuszczać, 

i Z powodu zaślubin Wielkiój księżnćj Maryi 
rosyjskiej z księciem Edinburgskim odbyło się d. 
23 bm. w cerkwi rosyjskiego poselstwa w Berlinie 
uroczyste nabożeństwo.

Jeden z synów księcia kanclerza niemiec­
kiego, hr. H. Bismarck, przeniesiony został na 
własne życzenie z zatrzymaniem stopnia oficer­
skiego na pół roku do Drezna, gdzie go zatrudnią 
przy poselstwie pruskićm.

Ks. Biskup K e 11 e 1 e r wydał świeżo bro­
szurę pod napisem: Jak się zapatruje minister 
wyznań, pan. dr. Falk, na Kościół katolicki według 
mowy z dnia 10 grudnia 1873 r.

Spener. Ztg, która, jak już po kilka­
krotnie mieliśmy sposobność nadmienić, nader pil­
nie śledzi każdy numer Kuryera i nawet ku 
temu zdaje się utrzymywać osobnego korespon­
denta z Poznam a, uczepiła się teraz doniesienia 
zawartego w Kuryerze o śmierci ostatniego 
O. Benedyktyna i dodaje po przytoczeniu całego 
ni “mai artykuliku ze swćj strony taki okrzyk 
zgrozy:

W bezwstydniejszy~sposób nie można było Niem­
com przypo mieć smutnego ustępu w ich dziej'ach. I na 
to odważają się w prowincyi poznańsk'ćj, która należy 
do niemieckiego państwa I

Nie powie zapewne Spenersche Ztg, 
żebyśmj się byli zbytecznie o zaszczyt wcielenia 
napiera-li

W dalszym przebiegu sobotniego posiedze­
nia przeszła Izba do interpelacyi posła barona v. 
Loe tyczącej się postępowania władz rządowych 
zMogunckićm stowarzyszeniem ka­
tolików niemieckich.

Na wszystkie adresy i telegramy odebrane 
z kraju z powodu wystąpienia na posiedzeniu Izby 
poselskićj z dnia 16 b. m. odpowiedział książę 
Bismarck zbiorowo pismem dziękczynnćm, wydru- 
kowanćm w Reichs.Anzgr.

pociechę cierpieć dla zasad i być wtrąconym do
więzienia w Poznaniu.

W czasie ostatnim narost gardłowy nie po­
zwalał mu czynnie w dyecezyi pracować, chociaż 
duch się rwał ku temu, cierpiał jako chrześcianin 
i przewidywał dobrze, owszem sam mówił, że to 
dla niego „sprawa gardłowa.“ Nie bardzo wie­
rzył w skuteczność operacyi, udał się jednak, idąc 
za radą lekarzy, do Wrocławia. Przebył operacyą, 
która atoli złego radykalnie usunąć nie mogła 
z powodu zakorzenienia i przestarzenia narostu 
rakowego. Wróciwszy z Wrocławia, dał dowód je­
den więcej jasnego zrozumienia tćj walki, jaką wy­
powiedziała wszechwładza państwowa instytucyom 
kościelnym, i osobnćm pismem do JOks. Prymasa 
przystępuje do adresu, wysłanego na ręce Najprzew. 
Arcybiskupa przez kapituły gnieźnieńską i poznań­
ską. Żywy brał udział do ostatnićj cbwili w ca­
łym przebiegu walki kościelno-politycznćj; bolaX 
serdecznie nad słabymi i nad upadkiem lub od­
stępstwem niejednego, co tćm więcćj na podniesie­
nie zasługuje, im bardzićj jego posądzano o brak 
wybitności. Charakter prawy w chwili próby ognio­
wej złotemjsię zaświeci— chwila nadeszła: a wartość 
jego wewnętrzna tćm piękniej zajaśniała, bo nie 
zbywało jćj na kontraście ciemnego pyłu i rdzy głę­
boko wżartćj.

Zamknął powieki ze spokojem sumienia, opa-

trzony śś. sakramentami, w 77 roku życia, prze­
bywszy przeszło 52 lat kapłaństwa. W testamencie 
już otworzonym około 5000 tal. przeznaczył na 
przeróżne cele dobroczynne, między innemi: na 
Siostry Miłosierdzia, Urszulanki, legaty dla kościo­
łów, gdzie pasterzował, w Chrzypsku i Brodach, 
nadto dla wszystkich kościołów paraf, gnieźnień­
skich, pewną część także zapisał kapitule, a resztę 
familii najbliższej.

Taki był czynny żywot zgasłego, którego 
zwłoki dziś w kaplicy św. Krzyża w katedrze przy 
udziale nader licznym duchowieństwa i ludu po­
chowaliśmy. Z nim wstępuje do grobu jeden 
z dawnych typów kapłańskich i najstarszy co do 
wieku i urżędu reprezentant obu kapitał.

Rzuciwszy na grób jego tych słów kilka po­
śmiertnego wspomnienia, ofiarujmy za duszę jego 
niezapominajkę szczerej modlitwy. Niech spoczywa 
w pokoju!
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* Warszawa. [Sprawa unitów dy- 

ecezyi chełmskićj.] Wszystko zapowiada, że 
Rosya zamierza niezadługo zadać cios ostatni ko­
ściołowi unickiemu w dyecezyi chełmskićj. Nie­
dawno temu zamieściliśmy w piśmie naszćm okól­
nik administratora dyecezyi chełmskićj, ks. Po­
piela, tego powolnego a występnego narzędzia 
w ręku Moskwy, wydany do duchowieństwa; dziś 
podajemy wedle Dziennika Polskiego rozpo­
rządzenie tegoż ks. Popiela wydane do dzieka- 
lów. Brzmi ono, jak następuje:

Konsystorz dyecezilny ehełmski do jego Prze- 
wielebnośei dziekana N. N. Chełm, dnia 19,31 paździer­
nika 1873 Nr. 2181. ,■Zgodnie z przedłożeniem jaśnie oświeconego (jewo 
siiatelstwa) p. ministra narodowego oświecenia (hr. Toł- S z dniaP 2 14 października r. b. Nr. 812, konsystorz 
nofeca waszćj Wielebności, załączony tu cyrkularz zadnia 
2/14 października rb. Nr. 1579 z dodatkiem wyciąga 
z ustawy o przywróceniu nabożeństwa w kościołach 
chełmskiej dyecezyi, podług ustawy wschodniego Ko­
ścioła, rozesłać do każdćj parafii podwładnego wam du­
chowieństwa i przedsięwziąć odpowiednie kroki, ażeby 
zawarte w nim rozporządzenia z dniem 13 styeznia 1874 
, weBzły wszędzie i w całćj rozciągłości w wykonanie 
w’ powierzonym wam dekanacie. Na poleceniu waszćm, 
tego przedmiotu dotyczącćm, każdy świaszczenik na znak, 
że odebrał pomieniony cyrkularz z załącznikiem, winien 
się podpisać, które to polecnie z podpisami przedstawisz 
pan w swoim czasie konsystorzowi. .

O wszystkich zaś, choćby najmniejszych uehylaniach 
sie od niniejszego rozporządzenia, niezwłocznie podawać 
do wiadomości konsystorza. Administrator chełmskićj 
dyecezyi starszy katedralny kanonik Popiel, sekretarz ka- 
nonik Goszczowskij.“ .

Korespondent Dziennika Polskiego, 
przesyłając mu powyższe rozporządzenie, zamiesz­
cza nader interesujące szczegóły odnoszące się do 
przeciągnięcia unitów na schizmę, które w jednym 
z najbliższych numerów pisma naszego podamy. j

* Lwów, 24 stycznia. [Głosy dzień-' 
ników galicyjskich o sejmie. — Kwe-‘ 
stya żydowska.] W numerze 18 Kury er a 
podaliśmy opinią Czasu i Gazety Lwowskićj, 
jaką dzienniki te wydały o pracach ubiegłego sejmu 
lwowskiego; dzisiaj podajemy w dalszym ciągu opi­
nią w tym względzie wyrażoną w innych także 
dziennikach galicyjskich.

Dziennik Polski, niezadowolony w ogóle 
z działalności ubiegłego sejmu lwowskiego, twierdzi 
kategorycznie, że „wykazał on ponownie całątatai- 
ność składu swojego i wielką nieudolność działa­
nia.“ Miał on więcćj niż sześć tygodni czasu, 
z którego niemal tydzień stracił, wysyłając niepo­
trzebnie deputacyą z swego łona wraz z swym 
marszałkiem i wicemarszałkiem na 25 letni jubi- 
leusz cesarski do Wiednia, odbył faktycznie trzy­
dzieści kilka posiedzeń, ale połowa z nich bywała 
zwoływaną chyba tylko dla żartu gdyż porządek 
nie wystarczał nawet na 2 godzinne posiedzenie. 
Gdyby nie skład komisyi prawniczćj i energia jćj 
członków, to nawet ustawa hipoteczna nie przy- 
szłaby była do skutku, a zmianę w ustawie gmin- 
nśj zawdzięcza on chyba petyęyi klubu postępowego 
polskiego. Odroczył zaś naglącą reformę Ustawy 
drogowćj, ustawę propinacyjną, ustawę wodną, 
ustawę o urządzeniu służby zdrowia. Jako jedyną 
zasługę sejmu lwowskiego podnosi Dziennik 
Polski uchwałę jego względem urządzenia stałćj 
szkoły leśniczćj.

Kraj krakowski wypowiada wręcz przeciwny 
a korzystny sąd o pracach sejmowych i twierdzi, 
że co się tyczy ujemnych ich stron, t. j. pominię­
cia lub odroczenia spraw ważnych, jak n. p. sprawy 
propinacyjnćj i innych, o to sejmu obwiniać nie 
można, gdyż stały mu na przeszkodzie trzy rzeczy, 
t. j. brak czasu, brak ludzi i brak życzliwości 
w rządzie austryackim. Jako zasługę poczytuje 
Kraj sejmowi: uchwalenie ustawy hipotecznój, 
uchwalenie noweli do ustawy gminnćj, jak niemnićj 
to, że nie zapomniał o szkołach i w budżecie 
szkólnym dał wyraz prądowi dzisiejszej opinii pu- 
blicznćj, która tylko w oświacie i wykształceniu 
umvsłowćm widzi rękojmią lepszój przyszłości.

'Gazeta Lwowska w drugim swym arty­
kule, zastanawiającym się nad działalnością ubie­
głego sejmu, rozwodzi się obszernie nad wnioskiem 
Kocyłowskiego o zniesienie rad powiatowych 
i nad petycyą klubu postępowego we Lwowie o zu­
pełne przekształcenie wszystkich organów autono­
micznych w Galicyi. Wniosek Kocyłowskiego 
zakrawał, wedle Gazety, raczćj na małą demon- 
stracyą, niż na krok poważny zmierzający ku re­
formie. Jeżeli wnioskodawca, motywując swój 
wniosek, przyznał, że ceni autonomią, a żąda bez­
warunkowego zniesienia Rad powiatowych, jakżeż 
to pogodzić? Uchylenia pewnych instytucyi można 
domagać się wtedy, jeżeli się je uznaje albo za 
niepotrzebne, albo szkodliwe. Za pierwsze liie 
uznał ich wnioskodawca, a jeżeli je uważa za szko­
dliwe z powodu nieudolnych lub niepożądanych 
osób w skład Rad tych wchodzących, to winien on 
skierować śwoję działalność na przyszłe wybory 
i popierać wybór stósowniejszych osób. Co się ty­
czy petycyi klubu postępowego, nad tą przeszedł, 
jak wiadomo, sejm lwowski do porządku dziennego. 
Gazeta Lwowska pochwala krok ten sejmu 
i orzeka, że sejm nie mógł uważać petycyi tćj za 
rozumną i poważną inicyatywę w ważnćj reformie 
ustawodawczej, bo w ustawodawstwie niemożliwe 
są podobne skoki, jakich żąda petycya, a stawiając 
jakiś wniosek, potrzeba się nad nim głęboko zasta­
nowić, policzyć się dokładnie z okolicznościami, 
a nie improwizować i nie stawiać teoryi, nie opar­
tych na realnych stósunkach.

W Galicyi obok wielu spraw, czekających dotąd 
napróżno swego załatwienia, stoi kwestya żydowska, 
którćj wyświeceniem zajęła się przed innemi Ga­
zeta Narodowa. Umieszcza ona w osta­
tnich numerach pisma swego dwa Głosy z kraju, 
tyczące się kwestyi tćj i to tak ważne, że nie go­
dzi się żadną miarą pomijać ich i to tćm więcćj, 
że kwestyą tę, dotykającą stósunków ekonomicznych 
Galicyi, stósować można poniekąd i do naszych 
poznańskich stósunków społecznych. Głos z kraju, 
zamieszczony w numerze 15 G a z; e t y N a r o do- 
wćj, zastanawiając się nad rozwielmożnieniem się

Żydów, wypowiada, że gdyby kto zadał sobie pracę 
zestawienia tabelarycznego, ile n. p. majątków 
w ostatnićm dziesięcioleciu przeszło do rąk żydow­
skich, bądź na własność, bądź na dzierżawę, to na 
obraz ten zadrżałby kraj cały. Za oddaniem dwór* 
w ręce żydowskie, poszło wyrzucenie rządzców, 
ekonomów, pisarzy, gorzełników, ogrodników, stel­
machów i t. d., a na obszarach kilku mii kwadra­
towych nie można prócz sutanny księdza unickiego, 
żydowskiego dzierżawcy lub właściciela, nić więcćj 
ujrzeć jak siermięgę biednego chłopa. Tak n. p. 
w Skałatczyźnie ongi ks. Poniatowskich a dziś 
własności Żyda, na 13,000 morgach nie ma ani 
jednćj szkółki wiejskićj. W tym samym Skalacie 
kurya posiadłości większych nie ma co do liczby 
połowy tyle osób, ile potrzeba wybrać na członków 
rady powiatowćj. W dobrach obszernych hr. Sie- 
mieńskiego obsiedli Żydzi wszystkie gorzelnie, 
demoralizując oficyalistów. Doliczywszy do tego 
wszystkie karczmy, zostające w rękach żydowskich, 
dalćj wszystkie miasteczka przeważnie z ludnością 
żydowską, to można mieć niejako obraz o przewa­
dze żywiołu żydowskiego nad polskim. Obszar
n. p. powiatu Tarnopolskiego wynosi 150,000 mor­
gów ziemi, odliczywszy od tego lasy w przestrzeni 
90,000 morgów, pozostaje gleby dominialnćj 42,000 
morgów. Otóż z tćj, gleby ornćj 33,000 morgów 
jest w ręku żydowskićm, a tylko 9,000 morgów
o. ll folwarkach w ręku polskim.

Ta sama przewaga Żydów nad Polakami 
istnieje po miastach, w których handel pozostaje 
przeważnie w rękach Żydów. Ci rozsiedli się 
wprawdzie po całym świecie i wszędzie handel jest 
ich zatrudnieniem, i wszędzie pod względem inte­
resu stanowią oddzielną kastę, w żadnym jednak 
kraju nie zdołali sobie zapewnić tak potężnćj prze­
wagi handlowćj, jak w Polsce. Złe, jak twierdzi 
autor Głosu, zamieszczonego w Gazecie Na­
ród o w é j, leży w nadzwyczaj niskim stosunku 
liczbowym handlów polskich do żydowskich, a po- 
wtóre w nierozumieniu przez ludność polską wa­
runków handlu i opuszczaniu bardzo wielu, najko­
rzystniejszych nawet gałęzi tegoż handlu, zostając 
cych w rękach żydowskich. Tak n. p. nie posiada 
handel polski w Galicyi takich zakładów, gdzieby 
można coś spieniężyć, lub używane przedmioty na­
być. Nie ma dalćj w miastach galicyjskich zakła­
dów zastawniczych (lombardów). Na licytacye zaś, 
na których zwykle coś korzystnie kupić można, 
stawają sami Żydzi, sprzedając potćm to, co tanio 
kupili, po cenach drogich ludności polskićj. Mo­
skiewska klasa kupiecka nie wyręcza się, jak Po­
lacy, Żydami, z tćj tćż przyczyny słynie ona mi- 
lionowemi fortunami. Żydzi zaczynają od szczeci 
i skórek, a kończą na krociowych majątkach. Nie 
pozwalajmyż, tak kończy Głos z kraju, wyzyski­
wać się, odsuwajmy naszę ludność od ich sklepów, 
kształć ny się w handlu sami, aby możliwą konku- 
rencyą z Żydami wytrzymać.

* Paryż, 23 stycznia. [Nowe stron­
nictwo polityczne. — Telegram prze­
słany do Daily News. — Doniesie­
nia potoczne. — Personalia] Przed 
kilku już dniami krążyły tu głuche wieści o za­
wiązać się mającćm w Zgromadzeniu narodowćm 
nowćm stronnictwie polityczném. Siècle łączy 
z wieścią tą dawaną dnia 19 bm. w Café Anglais 
ucztę, którćj przewodniczył pan Emile de Girar- 
din, a na którćj obecnymi byli deputowani Guyot 
Montpayroux, Raúl Duval, panowie Maurice Ri­
chard i Philis, obadwaj wielcy zwolennicy księcia 
Napoleona i przyjaciele pana Ollivier; redaktoro- 
wie: Gibiot (Constitutionnel), Genty (La 
France), Pessard (były redaktor Soir) nadto 
jeszcze deputowani Turquet i Francisque Rive i 
pewien jenerał, którego nazwiska Siècle chwilo­
wo jeszcze wymieniać nie chce, w którym prze­
cież korespodent tutejszy do K o e 1 n. Z t g wi­
dzieć chce samego księcia Napoleona, twierdząc 
przytćm, że książę będzie przywódzcą nowo utwo­
rzyć się mającego stronnictwa. Celem tego stron­
nictwa nie jest, według rzeczonego korespondenta, 
przywrócenie cesarstwa pod sterem księcia Napo« 
leona, lecz raczćj ustanowienie prezydentury jego 
na czele rzeczypospolitćj francuskićj. Korespondent 
do Koeln. Ztg dowiaduje się nadto, że stron­
nictwo to rozporządza znacznemi bardzo fundusza­
mi i zamierzać ma antikościelne i antiliberalne 
dążności dzisiejszego rządu ile możności wyzyski­
wać i na swoją obracać korzyść; mianowicie cho­
dzić ma nowemu temu stronnictwu o to, aby zje­
dnać sobie tych bonapartystów, którzy nie godzą 
się na „ultrakonserwatywne“ zapatrywania, które- 
mi się dziś powoduje dwór w Chislehurst. Po­
twierdzenia tych domysłów przez obszerniejsze 
szczegóły z innych źródeł oczywiście jeszcze od­
czekać należy. Do nowego tego stronnictwa nale­
żeć także ma pan Emil Ollivier. Niezadługo 
przybędzie on do Paryża i ukaże się znów na wi­
downi politycznćj; jak to Liberté w następują- 
cćj zapowiada nocie: „Pan Emil Ollivier, który 
w ostatnim czasie bawił w Gardefreinet i Tulonie, 
przybył do Marsylii. Końcem bieżącego miesiąca 
oczekiwanym on jest w Paryżu. Żnaczna liczba 
wyborców okręgu Draguignan objawiła mu zamiar 
wybrania go swym deputowanym przy najbliższych 
wyborach do Zgromadzenia narodowego.“

Autorem owego telegramu do Daily News 
przesłanego, o którym wspominaliśmy onegdaj, jak 
ztąd do augsburgskièj A11 g. Ztg donoszą, jest 
pan Edmond Scherer, redaktor dziennika Temps. 
Z postępku tego, któremu nie przeczy, tak pan 
Scherer w jednćm z spism sobie przyjaznych pró­
buje się tłómaczyć: „Sprawa ta działa się w ostat­
nich dniach upłynionego roku. Telegram, którego treść 
dość ściśle podano wczoraj, powstrzymany został 
na rozkaz ministerstwa spraw wewnętrznych. Pan 
Scherer wystósował przeto skutkiem tego zażale­
nie do księcia de Broglie, w którćm oświadczył, 
że przesłał jedynie myśl wyrażoną przez posła 
włoskiego, o którćj mu doniesiono. Gdyby zaś, do­
dał pan Scherer, zamiarem moim było wszczynać

intrygę przeciw rządowi, nie byłbym zaprawdę 
używał ku temu publicznego telegrafu; powstrzy­
manie zaś depeszy było zresztą środkiem zupełnie 
podaremnym, gdyż wiadomość ta mogła natych­
miast zyć przesłaną pocztą. Na to odpowiedział 
pan de Broglie, że uciekł się jedynie do prawa, 
które obzwięzuje instytucyą telegrafów od roku 
1850, że nadto telegram, o którym mowa, poda­
wał nieprzyjacielowi do rąk środek, jak autor onego 
sam się wyraża, uwikłania Francyi w wojnę nową. 
Pan Scherer replikował na to, że nie miał bynaj- 
mnićj zamiaru podawać Włochom środków do wy­
toczenia Francyi wojny, lecz że chciał podać rządowi 
francuskiemu wskazówkę, jakby możebną z tćj strony 
wojnę zażegnać można.“ Replika ta miała miejsce 
4 stycznia. Bądź co bądź pan Scherer puścił się 
drogą bardzo niewłaściwą. Trybuna Zgromadzenia 
narodowego i łamy takiego pisma, jak Temps, 
powinny były mu w każdym razie wystarczyć.

Dziennik Journal officiel ogłasza 
okólnik księcia de Broglie do prefektów zawiera­
jący instrukcye co do przeprowadzenia prawa o 
mianowaniu merów. W rozporządzeniach swych 
minister spraw wewnętrznych kładzie nacisk na 
siedmioletni przeciąg rządów marszałka Mac Ma- 
hona, chce on bowiem mieć w merach tylko takie 
osobistości, które bezwarunkowo będą mu oddane. 
L’Union nader ostrćj okólnik ten poddaje kry­
tyce, utrzymuje bowiem, że Zgromadzenie narodo­
we bynajmnićj nie miało zamiaru odraczać przy­
wrócenia monarchi aż na lat siedm.

Sprzedaż dziennika Opinion Natio­
nale zakazaną została obecnie także w Lyonie 
i innych departamentach.

Jak Figaro z pewnego dowiaduje się 
źródła, nie chciał pan Lachaud od marszałka Ba­
zaine żadnego za obronę swą przyjąć honoraryum. 
Cesarzowa Eugenia posłała mu za to upominek, 
o którym przecież bliżćj Figaro nie wspomina. 
Koszta procesu marszałka ponieść zamierza kró­
lowa Izabela; ofiarowała się ona również marszał- 
kowéj Bazaine łożyć na wychowanie jćj dzieci.

Moniteur Un i wers e 1 potwierdza, 
że czynią się przygotowania do ustanowienia sądu 
wojennego przeciw pułkownikowi Stoffel. Pułko­
wnik ma być oskarżonym o zniszczenie pewnych 
depesz i dokumentów przeznaczonych dla marszałka 
Mac Mahona w czasie od 22 do 27 sierpnia 1870 
roku. Według art. 255 kodeksu wojskowego czeka 
za to obwinionego kara dożywotniego zamknięcia 
we fortecy, lub tćż, jeśli łagodzące przyjęte będą 
okoliczności, więzienia od 2 do 5 lat oraz dymisya. 
Ze względu na stopień pułkownika, sąd wojenny 
składaliby: ienerał dywizyi, 2 jenerałów brygady 
i 2 pułkowników. Funkcye komisarza rządowego 
pełniłby takoż oficer w stopniu pułkownika.

Jak już donosiliśmy, jenerał Aurelie de Paladi- 
nes będzie musiał wkrótce dla swego wieku wystąpić 
z wojska i złożyć naczelne dowództwo nad 18 
korpusem (Bordeaux). Jako następcę jego wymie­
niają znanego z procesu marszałka Bazaine jene­
rała Pourcet.

* Genewa. [Pan James Fazy), Rada 
stanu genewska pozwoliła, aby biskup scbizmaty- 
cki, tytułujący się arcybiskupem z Łyda, udzielał 
w kościele St. Germain w Genewie święceń ka­
płańskich. Z tego powodu dawniejszy wielki agi­
tator genewski, p. James Fazy, zapytał na posie­
dzeniu wielkićj rady, jakićm prawem władza upo­
ważniła takie dziwactwo, że biskup grecko-schiz- 
matycki święcił starych katolików w kościele kato­
lickim rzymskim. Jeźli to prawda, rzekł p. Fazy, 
to tćm więcćj żałuję, że istnieje inny biskup z Ły­
da, który jeden może prawnie ten tytuł nosić, bo 
jest uznany przez Stolicę Apostolską. Odpowie­
dziano w imieniu rady stanu, że fakt jest prawdzi­
wy; dalćj, że nie widziano powodu do odmówienia 
pozwolenia dla tego, że kandydaci chcieli być świę­
ceni, że biskup grecki nie czynił trudności i że 
kościół odebrany katolikom rzymskim obecnie stoi 
pustkami.

ludu nad prawami związkowemi, jeśliby 30,000 
uprawnionych do głosowania obywateli szwajcar­
skich, czyli 5 kantonów tego żądać miało, i ob- 
staje przy dawniejszćj swćj uchwale, według któ­
rćj do postawienia tego rodzaju żądania potrzeba 
50,000 uprawnionych do głosowania obywateli szwaj­
carskich, czyli 8 kantonów. — W Pruntrucie uwię­
ziono wczoraj dziekana Hornstein.

Londyn, 24 stycznia. W odezwie, którą 
Gladstone z okoliczności rozwiązania parlamentu 
do wyborców swych w Greenwich wystósował, przy­
obiecuje tenże również zaprowadzenie pewnych mo- 
dyfikacyi co do prawa względem edukacyi w szko­
łach ludowych oraz zmiany pod względem prawo­
dawstwa tyczącego się sprzedaży nieruchomości i 
pod względem stósunków pomiędzy robotnikiem a 
chlebodawcą. Pozwala on takoż mieć nadzieję, 
że może się uda w przyszłości rozszerzyć prawo 
wyborcze z miast i wsi na całe hrabstwa. Dzien­
niki poranne przypisują do kroku pana Gladstone, 
jaki przez rozwiązanie parlamentu uczynił, wielką 
doniosłość. Times wyraża wielkie z tego postęp­
ku zadowolenie.

Kopenhaga, 24 stycznia. Przywódzcą so- 
cyalistów Pihl, który, dla wymuszenia u króla au- 
dyencyi, stał się przyczyną bezprawnego zbiegowi­
ska motłoebu przed zamkiem królewskim, skazany 
został na ośm miesięcy do robót przymusowych.

Bern, 25 stycznia. Według najświeższych 
wiadomości urządzają duchowni, którzy z berneń­
skiego Jura schronili się do pogranicznych kanto­
nów Francyi, ztamtąd nabożeństwa i nie przestają 
wydawać manifestów. — Uwięzienie dziekana Horn­
stein nastąpiło, jak donoszą z wiarogodnych źró­
deł, wskutek denuncyacyi rady kościelnćj o zniknie - 
niu drogocennych sprzętów kościelnych.

Bukareszt, 25 stycznia. Na wczorajszćm 
posiedzeniu Izby deputowanych ponownie rząd był 
interpelowanym przez jednego z członków opozy- 
cyi w sprawie stósunków do mocarstw zagranicz­
nych. Przy głosowaniu nad tą interpelacyą wyra­
ziła Izba jednomyślnie niemal rządowi wotum za­
ufania w sprawie polityki zagranicznćj.1

Paryż, 24 stycznia. Według doniesienia dzien­
nika Le Monde miał marszałek Serrano posta­
wić u Stolicy Apostolskiej żądanie, aby cofnęła 
bulę względem ostatnićj prekonizacyi hiszpańskich 
biskupów, albo tćż, żeby zaprowadzić w nićj ze- 
ehciała stósowne modyfikacye.

Wykonywanie praw
Uońcielno-politycznycli.

* Księdza Rossoehowica, wikaryusza 
w Rybniku na Górnym Szląsku, skazał sąd po­
wiatowy o „nieprawne“ sprawowanie funkcyi ducho­
wnych na 160 tal. grzywien, odnośnie na sześcio­
tygodniowe więzienie.

Ks. Rudolff skazany został na 20 b. m. 
przez deputacyą sądową w Nowem na 200 tal. 
lub 4 miesiące więzienia za wykonywanie urzędu 
swego jako wikaryusz lokalny w W. Lubiniu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Santander, 25 stycznia. Portugalete 

poddało się dnia 22 bm. na łaskę i niełaskę. 
Karliści zabrali cały batalion Legobre oraz 
pewien oddział artyleryi i wojsk inżynier­
skich, jako tćż dwa działa i sporą porcyą 
karabinów.

ROZMAITOŚCI.
• Chopin na dworze windoorskim Gdy wieść 

o przybyciu Chopina do Anglii doszła do dworu wind- 
aorskiego, zapragnęła królowa Wiktorya poznać i usłyszeć 
wielkiego mistrza. Chopin, proszony, wzywany, schle- 
biany, wyznaczył chwilę, w którćj miał się stawić 
w pałacu,' a królowa sprosiła na ten wieczór cały kwiat 
swojego towarzystwa. Przybył nareszcie niecierpliwie 
oczekiwany Chopin, przyjęty uprzejmie wśród blasku 
i okazałości, otoczony tłumem młodych, pięknych kobiet 
poczuł, że natchnienie bije mu w piersi, siadł do forte­
pianu i rozpoezał swój hymn nadziemski. W chwili 
najwyższego uniesienia artysty księżna Kent, matka 
królowćj Wiktoryi, ogromnej tuszy niewiasta, chcąc się 
lepiój przypatrzeć szeznpłćj postaci Chopina, powstała ze 
swego miejsca i zbliżywszy się do fortepianu, usiadła na 
dwa czy trzy kroki przed mistrzem. Cały pod wpływem 
marzenia genialny artysta rozwodzi dalćj swe pieśni, gdy 
nagle czterech ogromnych drabów porywa fortepian 
i usuwa go z przed nosa artysty. Zdziwiony, przestra­
szony, osłupiały Chopin z wzniesionemi do góry rękami 
zapomniał, jak to mówią, języka w gębie. W tćm przy­
stępuje do niego mistrz ceremonii i z uśmiechem ugrze- 
cznienia tłómaczy, że etykieta dworu nie pozwala, aby 
ktokolwiek ze krwi pannjącćj zbliżył się do siedzącego 
artysty na tak małą przestrzeń, jaka była między nim 
i księżną Kent. Nie mając zaś śmiałości ów mistrz ce­
remonii zwrócić na to uwagę księżnćj, ruszył konceptem 
i odsunął fortepian na przepisaną odległość. Drażliwy 
Chopin powtarzał, że miał wielką ochotę wśród tej eks- 
plikacyi odgryść nos szepczącemu Anglikowi, ale, bacząc 
na polityczne następstwa, uzbroił się w cierpliwość, skoń­
czył rozpoczętą improwizacyą i do grobu poniósł nieza­
tarte w duszy wspomnienie brytańskiej etykiety.

TELKGRAMi. I
Petersburg, 24 stycznia. Książę edinburg- 

ski wraz z małżonką wyjechał wczoraj wieczorćm' 
o godzinie liy2 do Carskiego Sioła, gdzie przez 
trzy dni ma zabawić. — Dziennik urzędowy do-' 
nosi, że dotychczasowy jenerał gubernator Nowćj 
Rosyi i Besarabii, jenerał adjutant von Kotzebue 
mianowany został warszawskim jenerałgubernato- 
rem oraz komendantem tamtejszego okręgu woj­
skowego. Jenerał adjutant Semjaka zaś zamiano­
wany został wojskowym naczelnikiem okręgu ode- 
skiego.

Bern, 24 stycznia. Rada stanów zatwier­
dziła traktat państwowy z Włochami zawarty a ty­
czący się przyłączenia kolei żelaznćj św. Gotarda 
pod Chiasso i Pino do kolei włoskich. Rada na­
rodowa odmówiła przyzwolenia swego na uchwałę 
rady stanów, tyczącą się konieczności głosowania

Wykaz
pr; ybyuająeyeh i odchodzących poczt w Poznaniu 

PrzyhywłjąOB p»o«ty. Odohsdztos poerty.

Wneśni.............
Wjgrówea.........
Kr jtoszyna........
Ostrów*.............
Stęszewa.........
Obornik.............
Wągrówoa.........
Kórnika..............
Pleszewa............
S wierajrny n. W.

i i es Do i
rano Skwierzyny.

wli
czół

Pleszewa.
Wągrówoa.....
Kórnika.........
Stęszewa......
Obornik........ .

otoezyna...
rlOstrowa........

Wągrówoa.... 
Wrześni........

rano

wie.

Odchodzące pociągi
od 1 stycznia b. r. począwszy.

Oznaczenie pociągu. |klagy7 god. minjpora dnia

Z Poznania do Wrocławia
Pociąg osobowy................. 1—4 5
Pociąg osobowy................. 1—3 11
Pociąg osobowy.......«....... 1—4 4
Pociąg mieszany................ 2—4 7
(Poc. lok. Poznań Leszno)

Z Poznania do Krzyża
Pociąg mięszany. 
Pociąg osobowy.. 
Pociąg mieszany.. 
Pociąg osobowy..

2-4 I 
1—8 
2-4 
1—4

6
11

7
11

26
14
44
33

przed poł. 
przed poł. 
po połnd. 
wiecz.

przed poł. 
przed poł, 
wieczór, 
wieczo



4
PRZYBYLI DO POZNANIA.

Poznań, 26 stycznia.
BAZAYt. Kurnatowski z Pożarowa, Skrzydlewska z Dzie- 

rząrzni, hr. Dambski z Buczą, Moszczeński z Wia­
trowa, Chłapowski z Tnrwi, Wegner z Ostaszewa, 
Neumann z Konina, Strończyóska z Król. Pol- 
skiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Radziszewski z Ostro- 
wieczks, Koczorowski z Witosławia, Trąmpezyński 
z żoną z Orzeszkowa.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Dambski z żoną z Kołaczkowa, 
hrabia Radolióski z Jarocina, Biechowski z Wro­
cławia.

O I TC Ł, 1>

8
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 96 płacono, 

.oznańskie 4 pet. nowe listy zast. 92'Ą pł., poznańskie 
jBty rentowe 95| pic., pozn. prowinc. akcye bankowe 
107 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacje 1003 « płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100'/, płacono, pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 1007, płac., poznańskie 
4'/, pet. obligacye powiatowe 95 plac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie 11 emis. 91 plac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100% płc., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91% płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 4', pet. ukonsolid. pożyczka 105% pł., 
pruska 3% pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 66% płac., akcye górnoszląskińj ko­
lei żel. Lit. A. 170 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 pic., akcye marchijsko pozn. kolei 
żelaz. 46 płacono, banknoty zagraniczne 99% plac., ro 
syjskie banknoty 91’/, płac , Ostdentschebank 71 pł 
Prodnktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., K 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

łac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. cent., cena wy­
powiedzenia 63’,„ na stycz., tyczeń-lnty, luty-mąrzeo, 
marzec-kwiecień, na wiosnę i kwiecień-maj 63% talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. luo litrów = 10,Ul)0— 
Tralles.) Wjpowiedziano 5090 litrów, cena wypowiedz, 
20%, na styczeń 20%, luty 21%., marzet 21%, kwiecień 
21%, na kwiecień-maj 21 %„ na maj 21#, czerw. 22# 
talarów.

W MĄKA. Poznań, 26 stycznia. Pszenna Nr. 0 
i 1 7’/«—7% tal., rżana No. 0 i 1 6%—5%, tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

VJ«» targowa z d. 26 stycznia.
najwyższa średnia najniż

42 kilg.
cen a.

3 16 — 3 15 — 3 14 —
• » 8 10 — 3 9 — 3 8 —■t • 3 5 — 3 2 6 3 ___ _

40 2 21 6 2 21 — 2 20 -* « 2 18 9 2 17 6 2 17 —• » 2 16 - 2 15 6 2 15 —
37 » 2 10 — 2 7 6 2 5 —
37 2 9 — 2 6 3 2 3 9
25 9 1 15 — 1 12 6 I 11 —

Pszenica
Pszenica Średnia 

• ordynaryj. »
Zyto piękne «

« Średnie »
s ordyn. s

Jęczmień wielki •
Jęczmień mały 
Owies «

Ceny ziemiopłodów
Berlin, 24 stycznia.

Żyto bardzo słabo, później atoli stanowczo stale 
ł po nieco wyższych cenach niż wczoraj. Mąka rżana 
początkowo tanińj sprzedawana, w końcu stale. Psze­
nica słabo 1 nie eałkiśm się utrzymała przy wczorajszych 
cenach. Owies w miejscu stale, na termina spoke^nie. 
Olćj rzepiowy mało ożywiony i słabo. Okowita 
początkowo słabo, późnićj po wyższych ceuach.

Pszenica: w miejscu 73—92 tai. za iiłOG kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei plac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei plac., 
na grudzień-stycz. — tai. żąd., na stycz.-luty — tal. 
płacono, kw.-maj 87%—&71 3 tal. płac., mai-czerw. 87% 
tal. płc., czerwiec-lipiec 87% tal. płac., lipicesierpień 
85%—85% tal. płacono, nowa usance na kwiecień- 
maj 86%—% tal. płacono. Wypowiedziano — centnarów. 
Cena wypowiedzenia — talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejsca 59—69 tal. 
podług gatunku żąa., rosyjskie — tal., lepsze — tal.

luty 61%—’, tal. płac., luty-marz. 61%—% tal. plac., 
na wiosnę 62*4—63, tal. plac., maj-czerw. .62—62% tal. 
płacono, czerw.-lipiec 61’/,—61% tal. płacono, lipiec- 
sierpień — tal. płacono. Wypowiedziano 1000 centna­
rów. Cena wypowiedzenia 61% talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 tal. stósownic do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kiiogr. w miejscu 50—61 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 56—59 tal. płac., galicyjski 
52—55 tal. plac., wseh. i zach. pruski 54—58 Ml. plac., 
pomorski i ukermarchijski 56—59 tal. z dworca kolei 
płac., na grudz.-styczen — tal. płacono, stycz.-luty — 
tal. płacono, na wiosnę 57%—57%—-57% tal. płacono, 
maj-czerwiec 57|—57% — 57% tal. płacone, czerwiec- 
lipiec 57% tal. płacono. Wypowiedziano — centnarów. 
Cena wypowiedzenia — talarów.

Grooh: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

M ą k a p a z e n n a : numer 0 12—11% mi. , nu­
mer 0 i 1 <1—10'/, Ml.

Mąka r 2»na uurner 0 10%— 9% tal., numer 0 
i 1 9%—8% Mi. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na grndzień-styczeń 
9 Ml. 11% sgr. plac., stycz.-luty 9 tal. 11%—11 sgr. pł., 
luty-marzec 9 tal. 10, sgr. płc., marz.-kw. —¡¿Ml. — sgr. 
płac., kw.-maj 9 tal. 10%—11 sgr. płacono, maj- 
czerw. 9 tal. 10% sgr. płacono, czerwiec lipiec — tal.
— sgr. płacono. Wypowiedziano 3000 centnarów. Cen* 
wypowiedzenia 9 tal. 11 sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
wrzesień-paźdz. — tal. płac.

Olćj rzepiowy w miejscu kez beczki 19 tal. 
płac, z beczką — tal. płac., na grndzień-styczeń bez 
beczki 18# tal. płac., z beczką — tal. plac., styczeń- 
luty 19% tal. płac., luty-marz. 19% tal płac., marz.-kw.
— tal. płac., kw.-maj 20%—20% tal. płacono, maj« 
czerw. 20%-%—% tal. płacono, wrzesień październik 
21%—21 %< tal. płac. Wypowiedziano 1000 cent. Cen* 
wypowiedzenia 19# Mlarów.

Oló.j lniany w miejscu 13'/, tai. płac.
Olćj j- lny 100 kilo z beczką, w miejscu 10% 

tal. p!*:.. grndz.stycz., stycz.-luty i luty-marz. 9%j— 
9% tal. płacono, kwiec.-maj 9’ 3—9’%, tal. pcono, maj- 
czerwiec — Ml. płacono, wrzesień-październik 10% Ml. 
plac. Wypowiedziano 1000 bar. Cena wypowiedzenia 
9’, talarów.

Okowiita: pr.10,000 %. wmiej.bez beczki 21 t

10 sgr. płc., z beczką na grudz.-stycz. — tal. 6 sgr. płc., 
Btyczeń-lnty i luty-marz. 21 tal. 12—14 sgr. płc., marzec« 
kwieć. — tal. — sgr. plac.,8! kwiec.-maj 21 tal. 19—28 
sgr. pic., maj-eierwiec 21 tal. 25—22 sgr. płc., czerwiec- 
lip. 22 tal. 8—12 sgr. płc., lipiec-sierpień 22 tal. 17—27 
sgr. płacono, sierpień-wrzesień 22 tal. 22—25 sgr. płc. 
Wypowiedz. — litr. Cena wypowiedzenia — tal. — sgr. 
płacono.

Ws wszystkich chorych siła i 
bez medycyny i kosztów,

„Revaleseiere dn Sarry w L»inlyaSe‘‘
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Revalescióre du Barry z Londynu, który u dorosłych 

dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po­
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płuoowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w całćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytśm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało catkiśm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalescióre i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Reyalescióre zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

wysokim szacunkiem.
Marquise de Brćhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), "6 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisn 
ak używam cudownej Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój 
wysmuklości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy­
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuje, żem odmło- 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwiedzam 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz im 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-ós-Theol. i proboszcz w Prnnetto (powiat Men toy

Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22 
w maja 1871.

Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­
borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryi 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawGzy

|1396| L. Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére 

n dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę 3wą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., poi 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. 1 po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżinek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów ; w tabl 
cac; oa 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 Ml. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba 
r dc Barry et Comp. w Berlinie,-178 Friedrichstrasse 
i w wszytkich miasMch, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl.w Czerwoaéj Aptece, K.ug & Fabrińu 
Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka ól Scbne 
der, Robert Spiegel.

Do nabycia
w księgarni Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu:
Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia się 

monarchii, az do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2% tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1851—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe dotycząoe uregulowania stó 
nnków włościańskich w dobrach prywatnych itd 
td. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. 11,111. Zam. 3j— 1 tal 
Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego iu

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełoyz 
Ks. W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
nterpelacye, dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolewf 

skiego na posiedzeniu Izba poselskiśj sejmu pru­
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860-
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr. 

jnterpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na
posiedzeniu Izby poselskiój sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle Sprawozdań stenograficznyeh. 
1860. 1’/, sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­
cone zakładom wychowania płci żeńskićj. 1863. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilój na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

K3H
Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­

graficzny berliński nie nadszedł.

i
Dnia 23 'sty.znia o 

o godzinie 5 po połu­
dniu zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramenta­
mi św. w 90 roku wie­
ku swego najukochań­
sza nasza babka i ma 
tka
Joanna z Mołdr&wakich

Mefista,

o czćm krewnym i zna­
jomym donosi

x. riost, 
(153) Uście.

Bona
Polka, zdolna udzielać początków mu­
zyki i wyręczać Panią w zarządzie 
domu, psszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia b. r. Adres jej: Krzywiń 
Ł. Z.__________________ (164)

Subjekta zdatnego potrze­
buje zaraz handel

Antoniego Rosę
(167) w Poznaniu.!

Do handlu mego win, towarów ko­
lonialnych i oygar poszukuję jeszcze 
jeduego ucznia. Wstęp jak naj- 
spieszniój. Dokładna znajomość obu 
języków krajowych niezbędnie po­
trzebna. [162]

J. K. Ncwafecwsfcl.
Role proboszczow­

skie w Koźminie (tkoło 
600 morgów) są od 1 kwie­
tnia r. b. na dłuzszy czas do 
wydzierżawienia. Reflektujący 
na tę dzierżawę zechcą się 
zgłosić do proboszcza (165)

X. Oł>ii skiego-
Oliwę do machin i 
Smarowidło ¡w dobor. gatunk., 
Petroleum I. próby

poleca najtaméj

E- Barcikowski
(172)w Bazarze.

Przedni gatanek kawy 
palonki funt po 20 sgr. 
poleca (170)

J. N. Leitgeber.

W środę, dnU 4 lutego, na sali Baiarowćjodbędzie się
Koncert amatorski

na dochód
Towarzystwa Pań (Miłoisierttzin 

6w. Wincentego.
Początek o godzinie wpół do ósmój. Bilety po tala­

rze sprzedaje księgarnia pana Żupańskiego. (168)

Poszukuje się bon a Szwaj 
carka lub Francuzka ile mo 
żnościzaraz, do 51etniego chłop­
czyka. Zgłosić się do ekspe- 
dycyi „Kuryera“. (160)

Kucharz 1 myśliwy,
sam lub z żoną, który przez lat 16 
w miejscu pozostawał i to w domach 
pierwszego rzędu, poszukuje zaraz lub 
od kwartału lokacyi. Na ¡żądanie go­
tów jest stawić się osobiście. Adres: 
S. W. poste restante Koby-
lln.j (16

Magazyn strojów
i

towarów paryskich dla dam
B. Sznmińskićj,

Wilhelmowski plac, Hótel da Nord,
poleca na sezon obecny kapelusze, czepki, kwiaty 
i pióra paryskie, eleganckie kościane wachla­
rze, gorsety, zgoła wszystkie do gustownój i eleganc- 
kiój toalety damskićj należące przedmioty.

Oprócz tego wykonują się kostiumy, toalety 
salonowe, wizytowe i balowe, wedle naj­
świeższej mody paryskiój. Szczególnićj jednak 
wraca się uwagę na znakomity skład koronek pra 

wdziwych z Paryża, Brukseli i Bruge- (942)

Palarnia kawy parcwśj
na sposób angielski

poleca Szanownćj Publiczności po cenach następujących 
Kawę Rio a funt czyli % kgr. 9 sgr. ) w paczkach po

„ Cu ba „ 11 „ > 1 funcie
„ Bocca , „ 13 „ J i H funta.

Wszelkie gatunki naszój kawy odznaczają się tak dobro­
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o ezćm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dąjemy odpowiedni rabat. (8? 9)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

W 4, R Zje|ke &

Handel mój
prawdziwych

win Bordeaux
przmiósłem od 10 stycznia
na plac neMi 10

vis-à vis teatru. (161)
J. Wróblewski.

Zaprawy na podłogi
w najrozmaitszych kolorach, szybko 
schnące i trwale, polecał

U. Barcików «lal
(171) w Bazarze.

_ _ Codziennie 
przesyłki świeżego, 
ze słodkiój śmieta­
ny, niesłonego^ma-
sla stołowego
odbiera

Cichowicz,
(166) ul. Berlińska No. 13.

podejmuje roboty:
_ Wybicie powozów nowjeb i sta- gg 

rych w najnowszym guście
S Ws relkie r»boty tapicerskie; SS 
H Pasy maszynowa W rozm. gatunkach;
81 Szory eleganckie i robocze;

Kontraktowe roboty tak po wsiach 
““ jako i w mieście- (169) ||

Zamówienia wykonują się jik najspiesznićj, H 
B trwale, elegancko, po cenach nader unfarkowanych. II

11 S. Leszczyński, L
Wilda Górna, — Klasztór (p. Puznań).

R 
R

__ (izy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró
wnarie macLiny^o szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legii 
honorowej dla wynalazcy machin do szycia Elias Ho we Jun., 18 medali złotych, 7 dyplomów honoro­
wych, 6 medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rbzdzie- 
lone były

. »8 co»* Howe- Maschinen-Companie
I Ml Ml

I» zawiadamia niniejszóm, że, chcąc jedynie public,
S nabywanie jój sławnych machin i uchronić ją prz<
S itd., otworzyła w Roznonłu, przy Rynku No.

jedynie publiczności ułatwić 
.i prae(j imitacjami 

itd.,' otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
ulicy Nowój, filią dla prowincyi pońr.ańskiej I dla części Prus 
Zachodnich i Szląska, którój kierownictwo powierzone zostało

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
Tak w naszój pomienionój filii, jak i w ajenturach tójże po miastach usMnowić się mających mu- 

„ą nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaozonycn, tak że 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię? 
nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [108]

Z szacunkiem.

Howe-Haschlnen-Gompanle.
Dyr. F. Fontaine.

szą

komisie i czcionkami Ludwiką Merzbao ¡a w Poznaniu.
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